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ROK 1828. CZWARTEK. 


GONI 
KRAKOWSKI, 


DZIENNIK POLITYCZNY, HISTORYCZNY i LITERACKI. 


DZIENNIK ten wychodzi 3 razy wiydzień, to jest co Wtorek, Czwartek 
i Sobotę o godzinie 5 wieczór, w Krakowie w drukarni wydawców braci 
Gieszkowskich. Prenumerata kwartalna kosztuje Zp. 6 gr. 15. w mieyscu, 
pojedyńczy numer gr. 6. w królestwie polskim z pocztą Zp. 10. 


УП. BULETYN 
NOWOŚCI POLITYCZNYCH. 


ANGLIA. (Londyn 3 Paźdz:), Potwierdza się nakoniec wiadomość o blo- 
kadzie Dardanellów przez flottę rossyiską na archipełagu. Dnia 1 Paź: 
wyszło w Londynie następuiące uwiadomienie w {еу mierze do prezyduią- 
cego w komitecie gospody Lloyds, zbióra ministerstwa sprawizagranicznych: 
*» Lord Aberdeen rozkazał mi uwiadamić WPaza, iż rządowi Jego Kró- 
„„lewsktey Mości oznaymionym zostat ze strony N. Cesarza Wszech 
ээ Rossyi, zamiar ogtuszenia Dardancthów w stanic'hlokady; która atoli 
o ograniczai się tylko będzie na tem, iš stutki z zapasami żywności ё 
з amunieyi uieznayda wolney drogi przez rzeczoną ciasninę morską ; nie- 
„daruszając byncymniey пани innych dotyczącego przedmiotów. y 

ROSSYA. (Wiadomosci z Azyi manieyszey do 1 W.) Twierdza Azkhur 
Jeżąca na drodze do Georgii, (nie 29 5. jak mylnie donieśliśmy w Nr4. Goń- 
ca, lecz 50) nazajatrz po wzięciu Akhalziku zdobyta przez jenerala poru- 
cznika xięcia Wodbolskiego ;--- przytóm 14 dział i 6 chorągwi. 

Svristrnia. ( Wiadomosci do 11 WW. ześnia у. Na wzgórzach opanowa- 
nych d. 28 Sierpnia, jeneral piechoty Roth, rozkazał usypać reduty osa- 


dzone działami wielkiego kalibru i moździerzami ;--— ogień ich niepokoi 
twierdzę i zasela częste pożary. -— Dnia 1] Wrz: oddzial 50005Turków uka- 


zal się nagle blisko wsi Та(атусу, a znacznie przewj zazaiący liczbą, zmu- 
sil przednie czaty rossyjskie „ do cofuienia się ua drogę do Turtukay ;--- 
zwrócił się potćm nagle do twierdzy i miał czas zlączyć się z woyskiem, 
Które na spothanie jego wyszło. Tak wzmocniony uderzył na 2 naybliz- 
sze reduty rossyjskie,--- mała w nich liczba zolnierzy ‚ potrafiła jednak 
odeprzeć muzułmenów.--- Cała jazda nieprzyjacielska obrócila się w teu 
czas na oddział jener: por: Kreutz; lecz jeneral ten, wytrzymuwszy atia- 
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jy. аў do przybycia nadesłanych sobie posilków , uderzył na nią ула 
jemaie, rozbil jey massy i zapedził do twierdzy. — Nieprzyjaciel przymu- 
szony w ucieczce uchodzić pod harfaczewym redat rossyjskich ogniem, dro- 
go przypłacił swóy zamiar;-- 200 zabitych bylo na placu, nie licząc uniesio- 
noch z pola bitwy przez Tur! ków.-- Śtrala Rossyan wynosi 60 zabitych, 8 
offiecerów i 90 zolnierzy ranionych. 


Sziywra. Wedle doniesień z pod Sylistryi, d. 21 W. oddział piecho- 
ty nieprzyjacielskhiey zbliżył się do relut rossyjskich; lecz po kilku w 
strzałach z dzial, poszedł w rozsypkę, --- ( Wiadomosci od 2 do 27 Wrz 
suita.) Wszystko аин byto spokoznie. Z zostającemi tam woyskami, pelączy 
się w krótee korpus jenerala Roth, kiórego не pod Syliatrya hor- 
pns 2 pad хох (Капи xiecia Ńzczerbatowa przybyły. - Przed oddaniem nu 
swych pozycyi , al Rath miał utarczkę d. 15 w rześniąa и 4,000 ріе- 
choty i jazdy tureckiey, które zrobily wycieczkę przeciw lewemu shrzy- 
dlu;-— turcy wzięci we lwa ognie, z ntratą 200 zabitych, między któ- 
remi polegl пасхе! піе dowodzący jazdą, zostali odpędzeni По Кш. 


Warsa. (Od 22 Wrz 
hlishie są Кспса, dwa wzłomy prawi 


ѓа do 1 Października.) Roboty oblężnicze 
> calkiem otwarte, a zapomocą ho- 


szokopów , robione sa ciagle przeyścia przez rów. W nocy zd. 25 па 26 
zidbbyto szturmem redute usypaną przez Purków, prawie naprzeciw środ- 
Ьа twierdzyz--- dzielo ta, wykonał bagactem pólk nizowski pod xięciem 
Prozorowskim, nie nczyniwszy wystrzalu;-- ubil 100 muzulinanów , zdo- 


byt 1 бимо, 3 choragwie i cześć болп delykajacego do (31а ich redu- 
{у;--- strata w ranionych i zabitych wznosi 2 officerów i 10 żołnierzy.-- 
Tym czasem od kilku dni, dochodziły do obozu pod Warna wiadomości o 
abliżanin się znacznych 811 nieprzyjacielskich na odsiecz twierdzy, wysla- 
nych z po za Kamtezyka, pod wodzą Omera Wrione, który na czele al- 
bańczykhów opuścił byl Szumłę--  Wysiano natychmiasl mocny oddział 
ма zwiad; wię strone: w czasie {ето rozpoznania põik strzeiców pieszych 
uwardyi, znaczna paniósl w ludziach straie; -- Blogi ARE major Mar- 
ну, --- dosodzca tegoz pólku pólkewnik Sarg k adjutant 
cesarshi Busse i IQ otficerów. Nazajutrz nieprzyjaciel pokazni się przed 
pozycymi rody jehiemi pol Warną, na lewym brzegu zafohi; oddział zay- 
mmujacy je został zaraa wzmocniony i oddany pod rozkazy jenerala pova- 


cznika Bistroma.--— D 27 jenerai por: Huchozanet wysłany byl z pierwszą 
brygadą lehhicy jazdy gwardyi, dragą brygadą 10 dywizyi piechoty i 2 


rożenią 


haterymui afro па lewy brzeg О; warneńskicy, dla za 
lexema skrzydla Omera Wrione; poruszeniem tém dokladnie i szybho wy- 
konaném, opanowano бош (nrcchi we wsi Hodgi Hassan Laar; nieprzy- 
jaciet stracił tam 1 chorągiew i okolo 500 ludzi. Tymczasem xiąze Eu- 
gieujusz Wirfemberyskhi, przzbyly z pod Szumi, z pierwszą brygada 19 
dywizyi, i półLiem ŻOstym strzelców, połączył się д Suchozanetem 293 
W. witeczoren. 


Tegoż dnia jenera} Bistrom, ойрат mocny aliak nieprzyjaciela. Тит- 
cy htórzy od chwili pokazania się, nieprzestawali się okopywać, --- w 
znaczncy sile wyszli zswego obozu i uderzyli nareduty rossyjskie;-- wal- 
ka trwala zzacietościę blisLod godziny. Ogień bateryi rossyjskhich, i dzię 
ne natarcie bagnetem przez batalion strzelców pieszych gwardyj, i bat E 
on grenadycrów przybceznych, ж których každy zdobył po 1 chorą: A 
rozstrzygły wypadek dnia tego. Zachwiani ich męztwem Turcy, kfórych 
w tey walcę do 15,600 jazdy i piechoty liczono, zostawiwszy na plaen o- 
kolo 1000 zabitych, cofnęli się nagle. Zstrony Rossyan, pelegi jencral 
Freytag dowódzca póiku grenadyerów przybocznych, i półkownik tegoz 
pólku Zayców, oba na czele swych zolnierzy, których do szturmu ртом 
lgili. ass 


av 
Р ' 

D. 30 W, «wa przeszkodzenia szańcowaniu się nieprzyjaciela, postano- 
wiono uderzyć na niego z dwócb stron. Jeden altak ze strony jenerała Bi- 
stroma, byl tylko demonstracyą :— drugi pod xięciem Wirtembergskim , roz- 
winat swoje siły na lewćm skrzydle Ottomanów. Mimo niedogodność ра- 
rowistego i zaroślami gestemi okrytego zewszech stron gruntu. woysho 
rosayjski ie zdobyło pierwszą redute i jedno działo. Taki był zapal zolnierzy, 
iz mino rozkazu xiecia Wirtembergskiego, I brygada 19 dywizyi, ped je- 
nerałem Duruów, rzuciła się па obóz ni jeprzyjacielski i; officer ten poległ 
ofiarą swey siara odwagi; brygada jego jednek doszla, aż na par apet 
szańców, i dopiero ogień marderczy i айак przewyższającego nieprzyja- 
ciela ze wszech stron, przytusiiy ją do odwrotu, pod zasłoną ognia swo- 
ich bateryi i ataków pólu hułanów gwardyi, który w naylepszym po- 
rządku wykonała; poczem korpus xięcia Wirfembergskiego wrócił па swe 
pozycye pod Шис? Iasgan Laar.--- Przerażeni ią odwagą Turcy z ja- 
ką na szańce ich uderzono. nietyiko nieodważyli się przeszkadzać ярокоу- 
nemu o:lwrutowi xięcia Wirtember; gskiego, lecz dzić niepokazali się na- 
wet zewnętrz swoich okopów. 

Roboty obiężnicze Warny, są do tego stopnia posunięte ( 1 Paździer- 
nika), Że już przyczepiono minę w dwóch mieyscach do wału glównego 
twierdzy. 


STAROŻYTNOŚCI POLSKIE. 
мА DWÓCH ORŁÓW. 
(Wypis z dawnego rękopisu ), 
z Gdanska 23 Januarii 1666. 
» YY dziea trzech królów, б Pa 1555, którego nietyl- 
ko zaćmienie słożea bylo przed poladniem, ale i o godzinie 
około z poludaia pierwszej > парї zeciwko Ж nazwaney Ko- 
łóbka, póltorey mili od Gdań ska, па szirzelenie z muszkietu 
od morza leżącey, dwóch oriów tym „Кта јо m niewidzianych, 
wielkich, na dwa łokcie wysokich, skrzydeł Ba cztery вяе- 
rokich, w i ZU, WSZY stok szarey maści, ogon bielusi enki, 
a pyski i nosy Żółte, widzieli турас у, iowiaey niedaleko 
gd ladn. — а ТА hu wszasku srowjoro, cześć ią dla trza- 
sku skrzydeł, postrz cudowna eidprawiaiaeyeh potyczkę. 
Od pierw деу ай do w pół (rzeciey godziny ni xi mezen , Ra 
powietrzu , potężnie z sob noierili ją, Wales'i i porykali fa 


a szczególnym krzy! Kiem pu ступа! 5 biv g gwoię, nieinaczey 


jak dway kawałerowie doświadczeni, jeden na drugiego DE 
Воч: — i jak eby jeden drugiego ubiegł fortelem, со jede 

orzymawszy, wardo sie : dragiemm stawiał „—jeden (е emu 
sie hronit, potóm się na maia chwile rozery айз роь 
Sia znowu z sobą zwarli „i potet niey się niź RAE szarpa- 
ШЕТ Бн talk przez с: nwiłe, że pasmem pierze n nich incini po 
powietrzu, i S} padalo ku: pa; т — frain ia znowu walka blisko 
pół godziny, niin się drugi raz rozerwali, — R oniec skoro 


P> ze sobą, poirzecia zawzięli, dopieroź się ппутоспіеу szar- 
pali, na со z wielkićm podziwieniem rybacy patrzeli, jzk ke 
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się nie tylko przez піс maly czas kąsali, sirgeali i rwali, ale 
też na ostatek ieden drugiego za głowę wziął, i na powietrzu 
się szamotali potężme, Że ieden drugiego noźżdrza Ścisnąl, 
pazury w piersi wzsczepił, pod się przemknął, na powietrzu 
dobrą chwilę trzymaiąc. — Де go dłużey dla ciężaru trzymać 
niemógł, niechcąc go puścić wolno, upadł z nim w morze, 
w odległości na strzał z muszkietu od sztrandy. —— Škoro te- 
dy to rybacy zobaczyli, zbliżyli się ku przypatrzeniu, co się 
nakoniec z temi w wodzie bijącemi się ptakami dziać będzieł 
— Jak skoro się tedy zbliżyli, postrzegli, jako zwyciężca, 
zwyciężonego pod sobą trzyma, i jako go raz poraz pod wo- 
йде nurza; i lubo też ten zwycięzca, drugiemu dużą dziurę 
przekłuł w głowie, jednak ta rana go nie zabiła, ale go na 
morzu tylko zalał, zatopił, a przecie niechciał go gwałtem 
puścić, ale trzymał go mocno i na nim się osiedzial; a choć 
rybacy do niego przybyli, nie mogli go od drugiego oderwać, 
ponieważ się pazurami tak mocno wzięli byli: —ale też to ry- 
bakom za fortel posłużyło, i że go przecież żywcem poymali. 
Których oni obudwóch tak żywego, iako i zabitego do Gdań- 
ska przynieśli, gdzie z podziwieniem uważano to, Że z tych 
ptaków jeden był samica a drugi samiec, a samica samca w 
morzu utopiła i zabiła! — Otoż tedy przyklad z tego stadła, 
— де zła niewiasta przemogła, od czego zachoway nas 
ludzi Panie Boże, boć to i wstyd i hańba, żeby samicamiala 
górę nad samcem. ,, — 


ROZMAITOŚCI. 
OsoRLIWSZY ZABOÓRON ŻYDÓW W PIZIE. 


W mieście włoskiem Piza, pewna sekta żydowska, ma ten 
dziwaczny zabobon, że kiedy podczas wywożenia umarłego 
nacimentarz, pies przeleci pod karawaną, uważaią to za wiel- 
kie nieszczęście, i natychmiast odkladając pogrzeb do jutra, 
odwożą umarlego na powrót skąd go wzieli. — Chłopcy uli- 
czne, lubią zwykle korzysiać ztego dziwactwa, dla zrobienia 
sobie uciechy; — albowiem jak się tylko pokaże ta pogrze- 
bowa parada, natychmiast ze wszystkich stron psów napę- 
dziwszy w ulicę, przez którą koniecznie przechodzić musi, 
dopóty się za niemi uganiają, aż który pod karawanę podleci, 
— і tym sposobem calą uroczystowć przerwie, — Ztąd nieraz 
się wydarza, iż nie jeden nieboszczyk, musi kilka razy wra- 
саб do domu, niż się na cmentarz dostanie. — 


SZARADA. 
Pierwsze parzy, — drugie daje, — 
Wszystko, — 0215 w trwodze zostaje. 


